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m niej odpow iednio  prześw ietlona dostarczyć może licznych dow odów  na  to, 
ja k  było  napraw dę, jalk n aw et polityczni p rzeciw nicy  H itle ra  w N iem czech 
pom agali mu u jarzm iać  inne narody . D ow odem  na to, że N i e m c y  s ą  j e d n e ,  
g dy  chodzi o podbój i  ucisk innych, a  spór o w ładzę m iędzy narodow ym  
socjalizm em  a  innym i partiam ii był zagadnieniem  czysto w ew nętrznym , bez 
w pływ u na  stanow isko narodu  i państw a niem ieckiego w obec innych narodów .

A n d rze j Jó ze f K am iński

Gregoire G afencu. D e r n i e r s  
j o u r s  d e  f E u r o p e .  U n  v o y a -  
■g e d  i p 1 o m a  t  i  q u  e e n  1939. Pa- 
ris 1946. — V o  r s p i e 1 z u m  K r i e g  
im  O s  t e n .  Ziiriich 1944.

G rzegorz G afencu, po lityk  rum uńską 
p rzebyw ający  dziś w Szw ajcarii, ogło­
sił dwie książki, om aw iające wielkie 
w ydarzenia poLityczne, k tó ry ch  . wi­
dow nią by ła  Europa Środkow a i W scho­
dnia w  latach 1939— 1941. A u to r był 
rum uńskim  m inistrem  spraw  zagranicz­
nych  od 23. X II. 1938 r. do 31. V  1940 r ,  
następn ie  od la ta  tego -roku do najazdu 
niem ieckiego na  R osję  reprezentow ał 
swój k ra j w M oskwie w charakterze 
posła. Zajmiowal więc stanow iska, na 
k tó rych  mógł wiele w idzieć i wiele sły­
szeć.

K siążki jego przedstaw iają  w artość 
bardzo nierów ną. Rzecz o „O sta tn ich  
dniach E uropy1', m im o że  zapow iada 
w ty tu le  znacznie m niej, bo  tylko re­
lację z podróży  dyplom atycznej wiosną 
1939 r., da je  czytelnikow i, -zwłaszcza 
czytelnikow i polskiem u, dużo więcej 
n iż  ,,W stęp  do wojiny n a  w schodzie1*. 
A u to r opowilada w form ie pam iętn i­
karskiej sw e rozm ow y z politykam i po l­
skimi, niem ieckim i, belgijskim i, angiel­
skimi, francuskim i, w łoskimi, odbyte  w 
ciągu kilku w iosennych tygodni 1939 r. 
O pow iadanie jego zaw iera w iele na­
praw dę ciekawego 1 cennego m ateriału. 
T am  natom iast, gdzie G afencu rozsze­
rzył zakres sw ej re lacji i sw ych auitor- 
skJch am bicji i pragnie przedstaw ić ge­
nezę w ojny  niem iecko-rosy jsk iej, sp ra ­
wia czytelnikow i zawód. T ru d n e j i za ­

wiłej g ry  dyplom atycznej m iędzy Ber­
linem, M oskwą, Londynem  i T okio  nie 
zdołał bynajm niej w yjaśnić, w iadom o­
ści n ieznanych a  cennych przynosi n ie­
wiele, jego zaś w yjaśnienia i tw ierdze­
nia są przew ażnie ty lko  hipotezam i, na  
k tó re  nie zaw sze można się zgodzić. 
Jest to  rzecz najzupełniej zrozum iała; 
jes teśm y  jeszcze zb y t blisko om aw ia­
nych w ypadków , a b y  rządy za in tereso­
w anych m ocarstw  mogły otw ierać a r ­
chiwa i odsłaniać przed św iatem  swą p o ­
litykę . Stanow isko zaś posła rum uń­
skiego w M oskw ie pozw alało przyglądać 
się w ypadkom  tylko z boku.

2. III. 1939 r. m inister G afencu przy ­
był z oficjalną w izytą do W arszaw y. 
Z aczepna po lityka  niem iecka budziła 
juiż w szędzie najżyw szy  n iepokój. „W  
W arszaw ie zastałem  sy tuac ję  naprężo­
ną — pisze Gafencu. — Koła polityczne 
w yrzucały m inistrow i spraw  zagranicz­
nych, że pozw olił partnerow i o złej 
w ierze zadrw ić z siebie, Sam ty lko  Beck 
pozostaw ał niew zruszony... U trzy m y ­
wał, że zachow uje zupełne zaufanie do  
słów  kanclerza niem ieckiego." Z akusa­
mi niem ieckim i na G dańsk  nie -niepokoił 
się zupełnie, tw ierdząc, że z te j strony  
nie czeka go żadna niespodzianka. N a  
zapytanie rum uńskiego gościa, czy  jego 
spokó j w spraw ie gdańskiej nie p łynie 
z p rzypisyw ania je j m ałej wagi, pułk. 
Beck odparł żyw o: „Stanow czo nie. 
G dańsk  jes t dla nas n iezbędny. N ie  do­
puścim y nigdy do połączenia jego z 
N iem cam i... Z am ach  n a  G dańsk  to 
w ojna. A le dlaczego m iałoby  dojść 
do tej ostateczności, gdy los tego mia­
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sta  może być zawsze po przy jacielsku  
u łożony m iędzy nam i a  N iem cam i."

W  kilkanaście dni późn ie j nastąp iły  
pam iętne 'wydarzenia. N iem cy  zadęli 
Czechy, w kroczyli do K łajpedy. W obec 
Polski w ystąpili z niedw uznacznym i1, da­
leko idąicymi żądaniam i.

Pośród  bardzo  już naprężonej sy tu a ­
c ji G afencu w yjechał 16. IV. z Buka­
resz tu  w  tournee dyplom atyczną po sto ­
licach państw  europejskich. Rozpoczęła 
się ona w Berlinie, dokąd m in is te r ru ­
muński u d a ł się przez Lwów — K raków
— K atow ice — W rocław . W e Lwowie 
do pociągu rum uńskiego doczepiony zo­
s ta ł wagon salonow y polskiego m inistra 
spraw  zagranicznych. W  tym  to wago­
n ie  wr nocy z 16 na 17. IV. Beck i G a­
fencu odbyli długą i znam ienną k on fe­
rencję. „Bytem szczęśliwy — no tu je  
G afencu — mogąc dow iedzieć się oso­
biście od Becka, jakie  m yśli nim  kiero- 
w ały  i jak ie  zostały  m u jeszcze n a ­
dzieje ." W brew  swym  poglądom , gło­
szonym  jeszcze w połow ie m arca, m ini­
s te r Beck przyznał, że był! przez H itlera 
w yprow adzony w pole, że źle ocenił 
„w agę czynnika polskiego" w  polityce 
III Rzeszy, tw ierdził na tom iast stanow ­
czo, że zasadniczą*, is to tną  rolę odgTywa 
w n iej „czynnik sowiecki". S trach  przed 
niebezpieczeństw em  bolszew ickim 11 do­

m inuje wr N iem czech hitlerow skich, jes t 
d la nich zagadnieniem  centralnym , de­
cydującym , wobec którego w szystkie 
inne spraw y schodzą na  p lan  dalszy. 
W o jn a  polsko-niem iecka o tw orzyłaby 
R osji w ro ta  Europy. „C zy pan sądzi, 
że H itle r chce tego?“ W niosek, jaki 
m in ister Beck w yciągał z  tego rozumo~ 
wania, był ten, że N iem com  nie należy 
ustępow ać, a le  trzeba zachow ać ostroż­
ność, a p rzede w szystkim  n ie  w iązać się 
z  ZSRR, gdyż „wówczas Rzesza, nie 
m iałaby już rac ji oszczędzania" P o lsk i 
„Polska bowiem u boku R osji pow ię­
kszyłaby niebezpieczeństw o1, którego 
zw alczanie H itler uw'aża za swą misję.'* 
N a tym  rozum ow aniu opierał! pułk. Beck 
sw'e rachuby. H itler złam ał dane. m u
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słowo, więc Beck nie ociągał się z p rzy ­
jęciem propozycji angielskich i zaw arł 
p a k t dw ustronny  z W ielką B rytanią. 
C hciał jednak, a b y  w  Berlinie w iedziano1, 
że św ieży u k ład  angielsko-polski w  n i­
czym  ne zm ienia polskiego system u bez­
pieczeństw a i je s t  ty lko  „naturalnym  
i logicznym  uzupełnieniem " sojuszu 
polsko-francuskiego. „O ba  te sojusze 
odegrają swą rolę ty lko  w tedy, gdyby  
zaw iodły uk łady  bezpośrednie, zaw arte 
przez Polskę z je j sąsiadam i... N a  tych 
to bezpośrednich  uk ładach  o nieagresji, 
a w  szczególności na układzie, zaw artym  
z Rzeszą w 1934 r., opiera się w rzeczy­
w istości nasze bezpieczeństw o." T akie 
polskie w yjaśnienia m iał rum uński m i­
n is ter spraw  zagranicznych zawieźć do 
Berlina.

Pułk. Beck sądził, że nie zm ieniając 
zasady sw ej po lityk i zdoła zwycięsko 
staw ić czoło politycznem u atakow i n ie­
m ieckiem u na Polskę i u trzym ać pokój. 
T ak tyka  ta, jak  słusznie zaznacza G a­
fencu, by ła  N iem com  bardzo n a  rękę, 
gdyiż nie ty lko n ie  m ogła się przyczynić 
do w yrów nania stosunków  polsko-ro­
syjskich, a le rozb ija ła  rów nież cały  sy ­
stem  bezpieczeństw a m ocarstw  zachod­
nich. T u  w arto zaznaczyć m im ochodem , 
że po lityka  law irow ania m iędzy dwoma 
sąsiadam i czy też dw om a blokam i czę­
sto  m oże przynosić is to tn ie  duże k o rzy ­
ści, ale przez niedługi okres czasu i tylko 
w’tedy , gdy państwyo „law irujące41 b ę ­
dzie um iało się dość szybko z te j po li­
tyk i wycofać i p rzejść  do sy s tem u  s ta ­
łych sojuszy. H isto ria  N iem iec pod  k o ­
niec X IX  w. ; z początkiem ' X X  w. je s t 
k lasycznym  przykładem , jak  zby t d łu­
gie „law irow anie" doprow adza wreszcie 
n ieuchronnie do. odosobnienia.

G dy  G afencu p rzy b y ł do Berlina, 
mógł się przekonać, jak  dalece m inister 
Beck mylił się w sw ych rachubach. H i­
tle r ośw iadczył, że uk ład  polsko-angiel­
ski pozostaje  w jaskraw ej sprzeczności 
z deklaracją  polsko-niem iecką z  1934 r. 
i że w o b ec , tego do dek larac ji teji „nie 
p rzyw iązuje jtuż żadnej wagi". M onolo­
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gował następnie przez czas pew ien na 
tem at życzliwości, ja k ą  zawsze Polsce 
okazyw ał, jak  to  nie pozwalali prasie 
n iem ieckiej p ro testow ać „przeciwko' 
skandalicznem u sposobow i trak tow an ia  
m niejszości n iem ieckiej11 w Polsce, jak  
nadzw yczajne robił rządow i polskiem u 
propozycje, k tó re  „w rocznikach h i­
storii pozostaną ak tem  niepraw dopo­
dobnej szlachetności11 itp., ale mimo to 
było rzeczą w idoczną, że prze do osta­
tecznej rozgrywki. D uża część m ono­
logu pośw ięcona była Anglii.: H itler 
na jw idoczn ie j żyw ił jeszcze nadzieję, 
że A nglia pozostaw ; mu w olną rękę  w 
Europie. „N ie zw racam y się przeciwko 
angielskiem u stanow i posiadania, ale 
pragniem y, aby w zamian A nglia respek­
tow ała naszą s trefę  in teresów  i p rze­
strzeń, k tó ra  je s t nam po trzebna do ży­
cia.11 Pod adresem  Rum unii ośw iadczył 
H itler: „Rozum iem  waszą słabość do 
Francji. A le m usiałbym  zm ienić stano ­
wisko, gdybyście wzięli u dz ia ł u  boku 
Sowietów w wielkim planie oskrzydlenia 
N iem iec, k tó ry  przygotow uje rząd  lon­
dyński.11

Gafencu opuszczał stolicę Rzeszy w 
przekonaniu, że Europa stoi w obliczu 
straszliw ej ka tastro fy . Z  Berlina droga 
rum uńskiego m in istra  spraw  zagranicz­
nych  w io d k  przez Brukselę, gdzie m u 
ośw iadczył k ró l Leopold, że- państw a 
koalicji pokonają n iew ątpliw ie N iem cy, 
a le  n ie  będą w stan ie  udzielić małym  
państw om  na czas sku tecznej pom ocy.

N astępnym  etapem  pod róży  by ł Lon­
dyn. Po litycy angielscy, z k tórym i G a­
fencu konferow ał, a p rzede w szystkim  
N eville  C ham berlain, W inston  C hur­
chill i lo rd  H alifax, w iedzieli dobrze
o chęciach H itlera „porozum ienia się11 
z W ielką B rytanią, n ie  mieli już w szakże 
żadnych złudzeń co do isto tnych  dążeń 
polityki niem ieckiej i co do znaczenia 
niem ieckich zobow iązań. „Z a każdym  
razem , gdy H itle r chce poko ju  z je ­
dną stroną  — zapew niał C hurchill — 
to dlatego, aby  tym  łatwieji móc prow a­
dzić w ojnę z drugą.11 R ząd1 angielski

w kw ietniu 1939 r. dobrze zdawał sobie 
spraw ę z tego, że gw arancje, udzielone 
przez W ielką B rytanię, nie zdołają 
u trzym ać pokoju, jeśli nie będą po łą­
czone z ogólnym  system em  bezpieczeń­
stwa. System  ten m iał wiązać Londyn 
i Paryż z M oskwą. N iezbędnym i jego 
częściam i składow ym i m usiały być W ar­
szaw a i A nkara. W  tym' kierunku p ra­
cowała dyplom acja angielska.

W  Paryżu stw ierdzi! G afencu odm ien­
ne nastro je . W praw dzie politycy  fran­
cuscy  bardzo , trafn ie oceniali sy tuację  
m iędzynarodow ą i widzieli dokładnie 
straszliw e niebezpieczeństw o zagraża­
jące  pokojow i, ale „Francja — jak  tłu ­
m aczy G afencu — zdaw ała się tracić 
zm ysł europejski (le sens de 1’Europę). 
D aw ała posłuch tym', k tórzy  je j  zale­
cali rezygnację, któ rzy  je j doradzali, aby 
pielęgnowała swe posiadłości kolonialne, 
jak  niegdyś m ądry  'C yncynnat pielęgno­
wali sw'ój ogród, a  w yrzekła się myśli
0 w ładzy. G dy rząd (paryski) na kon­
ferencjach z zagranicznym i gośćmi om a­
wia! wielkie linie polityki, k tó re j pod­
staw y zostały  już zachwiane, Francja 
w ydaw ała się być n ieobecną11.

Rozmiowy w Rzym ie z Mussolimem
1 hr. C iano u trw aliły  rum uńskiego m i­
n is tra  spraw  zagranicznych w przeko­
naniu, że M ussolini zawsze stanie u bo ­
ku  silniejszego, a le  nie chce być z nim  
sam na sam. „Istn ienie  przeciw ników  — 
stw ierdza G afencu — było dla niego 
rów nie niezbędne, jak  poparcie sprzy­
m ierzeńca. Sw'e n ieprzy jażn i chciał 
kultywow ać tak  sarno starann ie  jak  swe 
sojusze, m ając nadzieję, że tą  drogą za­
chow a sobie zawsze rolę m ediatora. T a­
kie zam iary M ussoliniego były  sprze­
czne z wolą H itlera . Niemiec chciał 
sukcesu pel/nego i n ie  cofał się p rzed 
niczym : w ojna była dlań najprostszym  
środkiem  doprow adzenia spraw y do 
końca. W ioch chciał sukcesów7 częścio­
wych, gdyż ty lko  takie mogły mu za­
pew nić udział w zyskach... Z  dw u p a r t­
nerów  osi jeden pragnął obalić na swoją 
korzyść rów nowagę św iata, podczas gdy
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drugi miał nadzieję, że ją  u trzym a z 
korzyścią dla siebie". Z nam ienny dla 
stosunków  m iędzy obu dyk ta to ram i by t 
fak;t, że pierw szym  pytaniem , jak ie  M us­
solini zadat rum uńskiem u gościowi, 
było, co mu w Berlinie mów iono na te ­
m at osi. W praw iło to G afencu w n ie ­
m ałe zakłopotanie, gdyż w B erlinie m ó­
w iono m u trochę o Rum unii, bardzo 
w iele o A nglii, lecz ani slowra o W ło ­
szech.

P rzez Belgrad, gdzie ów czesny p re­
m ier jugosłow iański C incar M arković 
dow odził, że u trzym anie  poko ju  je s t 
niem ożliw ością i że każdy  pow inien 
m yśleć tylko o sw ym  w.łasnym ocaleniu, 
pow róci! rum uński m inister spraw za­
granicznych do B ukaresztu.

W  książce o „W stępie do w ojny na 
w schodzie" zajm uje się au to r w p ierw ­
szej', dłuższej części stosunkam i nie- 
m decko-rosyjskim i w la tach  1939— 1941, 
w części zaś drugiej, krótszej;, sto sun ­
kami rum uńsko-niem ieckim i w tym 1 sa­
m ym okresie.

W  pakcie sow iecko-niem ieckim  z 21. 
V III. 1939 r. widzi G afencu n iew ątp li­
wie słusznie sku tek  M onachium , k tóre  
zaniepokoiło R osję i przekonało ją  o 
słabości m ocarstw  zachodnich. Z acho ­
dziło teraz pytanie, jaka będzie  trw a­
łość niemiecko^sowieckiego p ak tu  n ie ­
agresji? G afencu dow odzi, że w szyscy 
dyplom aci, z k tórym i w owym czasie 
rozm awiał, w yrażali w iarę w  trw ałą 
p rzy  jaźń.rosyjsko-niem iecką i upatryw ali 
w n ie j jeden  z czynników  zwycięstwa. 
N asuw ają się tu pow ażne wątpliwości, 
czy w ynurzenia te  byty szczere, a  gdyby 
naw et tak było, czy pochodziły  od osób 
rzeczyw iście orientu jących się w sy tua­
cji. Dziś już uw ażać można za rzecz 
bezsporną, że w pakcie z ZSRR rząd 
niem iecki w idział nie pokój, niosący 
trw ale uregulow anie stosunków  m iędzy 
Berlinem a M oskwą, lecz ty lko chw ilo­
wy rozejm . G afencu tw ierdzi, że w B er­
linie dopiero wiosną 1941 r. zdecydow a­
no  się rozpocząć działania zaczepne 
przeciw ko R osji i że  było to podykto-
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wane wym aganiam i wojmy z Anglią. Z 
tw ierdzeniem  tym  zgodzić się nie po­
dobna. M oże być ono słuszne jedynie  
w tym  sensie, że w tedy  właśnie — w io­
sną 1941 r. — postanow iono1, iż ude rze ­
nie na R osję  nastąp i w czerw cu, a le  nic 
więcej. Sam G afencu p rzy tacza w obu 
sw oich książkach sporo dow odów  na 
to, że niem ieckie p lany zaborcze szły 
głównie w k ierunku  w schodu i że H itler 
n ie  chciał w ojny z Anglią, by leby  rząd 
angielski zostaw ił mu wolną rękę w 
Europie, przede w szystkim  w E uropie 
w schodniej. P rzekonanie N iemców, 
że na  w schodzie m ają  znacznie w ię­
cej do zyskania niż na  zachodzie, n ie 
je s t byna jm n ie j czymś now ym , w pro­
wadzonym  dopiero do po lityk i niem iec­
kiej przez H itlera . D ow odzi tego, żeby 
n ie  uciekać się  do daw niejszych p rzy ­
kładów , pokó j brzeski z 3. III. 1918 r., 
w k tórym  N iem cy podporządkow ały  so­
bie dużą część E uropy  w schodniej i s łu ­
sznie sądziły, że mogą się zgodzić na 
b. znaczne ustępstw a na zachodzie, a 
z wojiny w yjdą i tak  z w ielkim i zyskami.

Sądzim y, ż.e cale zagadnienie „w stępu 
do w ojny n a  w schodzie" należałoby p o ­
staw ić zupełnie inaczej, a  mianowicie, 
dlaczego w brew  założeniom  niem ieckiej 
polityki, w brew celom  i n iew ątpliw ym  
zam iarom  niem ieckim  zaraz po a taku  na 
Polskę nie poszedł a ta k  n a  R osję, lecz 
nastąp ił dopiero w czerw cu 1941 r., p ra ­
wie w dw a lata  p o  rozpoczęciu w ojny 
z A nglią? W  jakiej, m ierze przyczyniła 
się do tego zręczna dyplom acja so­
wiecka, a  w  jak iej m ierze polityka/ an­
gielska?

Janusz P ajew ski

D eresiew icz Janusz: Z  p r z e s z ł o ś c i  
P r lu s  K r ó l e w s k i c h .  S k a r b o -  
w o ś ć  P r u s  K r ó l e w s k i c h  o d  
r. 1 4 6 6 — 1569.  Poznań 1947, Księ­
garnia A kadem icka. S. V III +  218.

Praca J. D eresiewicza, jakkolw iek na­
pisana jeszcze p rzed  r. 1939, tra k tu je  
P rusy  K rólew skie w ich h istorycznych

P rzeg ląd  Z achodni, n r  6, 1947 Instytut Zachodni


